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k s . b is k u p  u t n o m f i u  b b u d u r s k i
Wielki Kapłan P a trjo ta  Poeta Legjonowy, Bojownik za krzywdy ludu 
z Ziemi Chełmskiej, Głosiciel Niepodległości Polski, N ieustraszony 
Żołn ierz w walce o Ś w iętą  Spraw ę, Z łotousty Kaznodzieja, odznaczo­
ny wielom a orderam i, oraz W ielką Wstęgą orderu Polski Odrodzonej, 

dokonał w Wilnie pracow itego żyw ota, przeżyw szy la t 69 .
P o g rz e b  od b ę d z ie  się w  W iln ie  w  c z w a r te k , 10-go b.m ., z u d z ia ­

le  m  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j,  R ządu  i p rz e d s ta w ic ie l i  b. ie g n jo n is tó w . 
Cześć Jego Ś w ietlanej Duszy!

Z  S E C T IV C T T -
Obrady nad plagą bezrobocia, przemytu i pieniactwa.

f  ks. biskup Wł. Bandurski.
W ILN O . W niedzielę, o godv. 20.30 

zm arł tu  nagle ś. p. ks. b iskup W ła­
dysław  Bandurski, przeżywszy la t 69. 
Czcigodny kap łan -pa trjo ta  chorował 
ju ż  od dłuższego czasu na astmę ser­
ca i często poważnie zapadał, będąc 
zmuszonym  leżeć dłużej w  łóżku. 
S. p. ks. b iskup Bandurski u rodz ił się 
w  Sokalu, nad Bugiem  (Małopolska). 
G im nazjum  i studja teologiczne ukoń­
czył we Lw ow ie , w  dn iu  25 maja 
1887 r. o trzym a ł św ięcenia kapłańskie 
i następnie został prefektem  szkół. 
Już iako m łody kapłan zasłynął z ka­
znodziejskich m ów. słuchanych przez 
o lb rzym ie  rzesze w iernych. W krótce 
uda ł się do Rzymu, gdzie uzupe łn ił 
s tud ja  teologiczne, poczem został w i­
ka rym  przy katedrze we Lw ow ie , a 
po k ilk u  latach ks. ka rdyna ł Puzyna 
pow oła ł go do K rakowa "na stanow is­
ko swego sekretarza i kanonika kap i­
tu ły  krakow skie j. W  r. 1903 m iano­
w any został przez Papieża Leona X I I I  
prałatem  dom ow ym  Jego Ś w ią to b li­
wości. W  r. 1906 o trzym a ł we L w o ­
w ie  sakrę b iskupią.

W ie lk i patrjo ta, współczując m ę­
czennikom  z Z iem i C hełm skie j, gdzie 
knu tem  kozackim  nakłan iano Polaków 
do prawosławia, niszcząc ich m ienie i 
wypędzając z k ra ju , ks. b iskup Ban­
du rsk i ogłasza płom ienną odezwę p. t. 
„B ro ń m y  opornych” , co m ia ło  ten 
skutek, że społeczeństwo m ałopolskie 
podążyło z wydatnemi o fia ram i na 
rzecz straszDie prześladowanych.

W  r. 1914 ks. b iskup Bandurski 
spotyka się we Lw ow ie  z M arszałkiem  
P iłsudsk im , k tó ry  p rzyby ł na pogrzeb 
ostatniego z członków  Rządu Narodo­
wego. Z wybuchem  w o jny  przenosi 
się do Krakowa, poczem wyjeżdża do 
W iedn ia , gdzie g o rliw ie  zajm uje się 
pomocą uchodźcom z M ałopolski i je ń ­
com, przebywającym  na Węgrzech. 
W kró tce  potem wstępuje do Legjo- 
nów, zostając ich  kapelanem. Po woj 
nie św ia tow ej udaje się z w o jskam i 
gen. Żeligowskiego, jako  g łów ny k a ­
pelan, celem uw o ln ien ia  W ileńszczy- 
zny.

W ie lk i patrjo ta  ks. b iskup Ban­
dursk i napisał m nóstw o cennych poe- 
zy j, zagrzewających do boju ducha 
legjonowego, z tych  to przepięknych 
w ierszyków  b iła  gorąca m iłość do 
Ojczyzny, serdeczność wobec żołnierza 
polskiego, z k tó rym  ś. p. ks. b iskup 
d z ie lił trudy  i  znoje.

Zm arł w roku jub ileuszow ym , bo­
w iem  w końcu stycznia b. r. przypa­
dało 25-lecie sakry b iskupie j. Za w ie l 
k i zasługi wobec P o lsk i ś. p. ks. 
b iskup odznaczony by ł w ie lom a orde­
ram i, oraz w ie lką  wstęgą orderu „P o ­
lon ia R e s titu ta ” .

Pogrzeb odbędzie się w W iln ie  w 
czw artek 10-go b. m.

Uchwala Rządu.
Rada M in is trów  uchw a liła  wczoraj, 

że pogrzeb ś. p. ks. biskupa B andur­
skiego odkędzie się na koszt państwa.

W  pogrzebie weźm ie udzia ł Rząd.
P rem jer P rystor wraz z k ilk u  m i­

n is tram i udaje się w  tym  celu do 
W ilna .

Telegram premjera.
P. prem jer P rys to r wystosował 

wczoraj na ręce p. wojew ody w ileń -

W A R S ZA W A . P o r z ą d e k  wczo­
rajszych obrad Sejmu obejm ował 17 
spraw. Zainteresowanie jednak ogólne 
skup ia ło  się na jednym  punkcie : p ie rw ­
sze czytanie p ro jek tu  ustaw y o re fo r­
m ie ubezpieczeń społecznych. N ie zna 
czy to jednak byna jm n ie j, by inne 
sprawy, które znalazły się wczoraj na 
warsztacie prac prawodawczych, nie 
zas ług iw a ły  na baczną uwagę i nie 
w nos iły  potrzebnych zm ian w  naszej 
s truk tu rze  społecznej,

Nowa ustawa karna skarbowa, k tó ­
rą wczoraj Sejm za ła tw ił, dotyczy w ie ­
lu  nadużyć, sporadycznie się pow ta­
rzających, a krzyw dzących d o tk liw ie  
nasz interes państwowy. Poprzednia 
ustawa, która  weszła w  żyęje w roku 
1926, by ła  zbyt libera lna, dopuszczała 
zbyt łagodne stosowanie sankcyj ka r­
nych. Dość powiedzieć, że — ja k  s tw ie r­
dz ił re ferent te j ustaw y, pos. T e r li­
kow sk i —  ofic ja lne w ydaw n ic tw a  n ie ­
m ieck ie  podają, że rokrocznie do Pol­
sk i przemyca się przeszło 423,000 kg. 
ty to n iu , na czem tk a rb  nasz ponosi 
przeszło 7 m iljonów  zł. s tra ty . Trzeba 
w ięc  koniecznie ukróc ić  te nadużycia 
i  wogóie zaostrzyć represje karne 
przeciw tym , k tó rzy  szkodzą Skarbow i 
Państwa.

Koszta sądowe w  różnych d z ie ln i­
cach naszego państwa są rozm aite. 
Jest to pozostałość po rządach zabor­
czych. W  przysz łym  roku, gdy w e j­
dzie w  życie nowa ustawa o postępo­
w aniu cyw ilnem , będzie można tę 
sprawę u jedno lic ić  na obszarze całego 
państwa.

Jednak, by te sprawy kosztów są­
dowych przeszły tym czasem  okres 
próbny, wczoraj S8jm u ch w a lił pro­
je k ty  nowej regu lac ji kosztów w dzie l­
nicach zachodnich, na obszarze s ą d ó w  
w K rakow ie, Lw ow ie , Cieszynie, W ar­
szawie, L u b lin ie  i W iln ie .

W  dzie ln icach zachodnich koszty 
sądowe b y ły  p łatne „ex  post” , toteż

skiego Zygm unta Beczkowicza depeszę 
następującą:

—  Wobec zgonu św ie tlane j postaci 
Polski Odrodzonej, W ie lk iego  P a trjo ty  
ś p. księdza b iskupa Bandurskiego, 
k tó ry  od dziesiątka la t osiadłszy w  
z iem i w ileńsk ie j i zw iązawszy się z 
n ią  sercem całem, całe bogactwo swe 
go um ys łu  i uczucia pośw ięcił pracy 
dla n ie j i niezapomniane po łożył za­
s ług i, przesyłam  na ręce pana w oje­
wody w yrazy g łębokiego współczucia,

po tw orzy ły  się niedopuszczalne zale­
g łości, wynoszące przeszło 10 m ilj.  zł. 
Nowa ustawa postanawia, aby op łaty 
sądowe by ły  pobierane zgóry.

We Lw ow ie , K rakow ie  i C ieszynie 
znów op ła ty  by ły  wnoszone przy pod­
jęc iu  każdej czynności procesowej z 0- 
sobna. Nowa ustawa jes t wym ierzona 
przeciw  pieniaczeniu i  ma poza tern 
za zadanie ochronę Skarbu Państwa 
przed wy m iga jącym i się w  opłacaniu 
kosztów sądowych w różny sposób.

W  obszernej dyskus ji, jaka nad tą 
sprawą rozw inę ła  się, p rzem aw ia ł sze­
reg m ówców —  poczem pro jek t usta­
w y został p rzy ję ty  g łosam i w iększości.

Sejm  u ch w a lił wczoraj dodatkow y 
k re d y t na dopłaty Skarbu Państwa do 
funduszu bezrobocia oraz na pomoc dla 
bezrobotnych. K r e d y t  ten w ynosi 
28,877,000 zł., w sku tek  czego ogólna 
pomoc do 31 marca b. r. zam yka się 
w  kw ocie przeszło 133 m ilj. , w czem 
lw ia  część, bo 85 m ilj.  idzie na dopła­
tę do Funduszu Bezrobocia, 22 m ilj.  
na zatrudnien ie bezrobotnych, a reszta 
na Nacz. K o m ite t Pomocy.

G E N E W A . —  Na wczorajszem po­
siedzeniu kom is ji g łów nej Zgromadze­
n ia  L ig i Narodów zabrał głos m in is te r 
Zaleski.

M in is te r Zaleski podkreś lił, że zda­
niem  rządu polskiego, specjalny cha­
rak te r sporu, k tó rym  zajm uje się w 
te j c h w ili Zgromadzenie L ig i Narodów, 
nie uw a ln ia  L ig i Narodów od obow ią­
zku uczynien ia  w szystkiego d la  za­
chowania pokoju, co jest najśw iętszym  
je j obow iązkiem .

M in is te r Zaleski wyraża przekona­
nie, że wspólne w y s iłk i w szystk ich

łącząc się z Z iem ią W ileńską w bó lu  i  
żalu z powodu s tra ty , jaką  wraz z całą 
Rzeczpospolitą poniosła.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
weźm ie udzia ł w  pogrzebie ś. p. ks. 
b iskupa Bandurskiego.

Z ram ien ia  zarządu głównego 
Zw iązku Leg jon is tów  uda się do W il ­
na na pogrzeb gen. Galica.

Nagły zgon Brianda.
PAR YŻ W ie lk i syn F rancji, w ie l­

k i syn całego św iata, p rzyjacie l i n ie­
strudzony propagator ide i pokoju, A r i­
stides B riand— zm arł nagle na udar 
serca. W niedzielę popołudniu B riand 
uczu ł się Dagle osłabiony i po łożył się 
do łóżka, W poniedziałek rano leka ­
rze s tw ie rd z ili pewne polepszenie, je ­
dnakże o godz. 14 30 nastąp ił nagle 
udar serca, po k tó rym  B riand w k i l ­
ka ch w il już  n ieżył. Pogrzeb odbędzie 
się na koszt państwa. Z powodu śm ier 
ci Brianda, Tardieu odłożył swój w y ­
jazd do Genewy. O głosił on w im ie n iu  
rządu deklarację stw ierdzającą, iż 
śm ierć Brianda poruszyła cały k ra j. 
Posiedzenie Izby Deputow anych prze­
rwano.

B riand urodził się 28.111 1862 r. w  
B re tan ii ja ko  syn w łaścic ie la  restau­
racji. Karjerę swą rozpoczął jako ad­
w okat w Nantes, zajm ując się rów no­
cześnie działalnością polityczną. P ierw  
szem stanow iskiem  jego było stano­
w isko generalnego sekretarza p a rtji 
socja listycznej. W r. 1906 ym  został 
po raz pierwszy m in is trem . W r. 1926 
o trzym uje  nagrodę Nobla. Następnie 
jes t 11 razy prem jerem, 13 razy m i­
n is trem  spraw zagranicznych, 4 razy 
m in is trem  spraw w ew nętrznych. 6 ra ­
zy m in . spraw ied liw ośc i i 2 razy m i­
n is trem  ośw iaty. Ogółem zasiadał 25 
razy w różnych gabinetach. (ATE).

G E N E W A . Plenarne posiedzenie 
L ig i Narodów zostało przerwane. Prze 
wodniczący, b e lg ijsk i m in . H ym ans 
w yg ło s ił k ró tk ie  przem ówienie, po­
święcone pam ięci B rianda, podkreśla­
jąc, iż by ł on apostołem ideałów L ig i 
Narodów. Delegat francusk i Paul Bon- 
cour podziękował za to przem ów ienie 
w im ien iu  rządu francuskiego. Na znak 
żałoby przerwano posiedzenie na kw a­
drans, (A T E ).

członków L ig i Narodów, łącznie z 
dwom a zainteresowanem i państw am i, 
doprowadzą do upragnionego rezu lta ­
tu , a m ianow ic ie  do usunięcia naza- 
wsze przyczyn obecnego zaciem nienia 
się horyzontu politycznego w Azji.

M in is te r Zaleski uważa jednak za 
swój obowiązek podkreślić przy te j 0- 
kazji, że L ig a  Narodów zawsze natra­
fiać będzie na najw iększe trudności 
w  podobnych w ypadkach, jeże li pra­
wa, k tó rem i się rządzi, n ie zostaną 
skom pletowane i skonkretyzowane. 
Polska należała zawsze do najbardzie j 
zdecydowanych zw olenników  wzm oc­
n ien ia  tych  upraw nień L ig i Narodów, 
które pozwalają je j w p łynąć w  sposób 
decydujący na u trzym anie  pokoju i 
sk łon ić swoich członków  do respekto­
wania prawa. Polska zawsze popierała 
p ro jek t wzajem nej pomocy m iędzypań 
s tw ow ej n igdy  nie przestała popierać za 
sad p ro tokó łu  genewskiego i  zawsze 
była zdania, że nie może is tn ieć stan 
pośredni pom iędzy wojną i pokojem . 
Jeszcze podczas ostatniego wrześnio^ 
wego Zgromadzenia L ig i Narodów Pol

Rada Ligi Narodów.
Przemówienie ministra Zaleskiego. Liga musi mieć siłę, aby zapew'

nić pokój.
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ska występowała z temi tezami.
Przemówienie min. Zaleskiego zo­

stało przyjęte hucznemi oklaskami 
przez całą salę, szczególnie gorąco o- 
klaskiwały m inistra Zaleskiego dele­
gacje tych państw, które opowiadały 
się za wzmocnieniem Ligi Narodów 
drogą dania jej do dyspozycji specja­
lnej siły, przy użyciu której będzie 
mogła skuteczniej, aniżeli dotychczas 
zapewnić poszanowanie zobowiązań 
międzynarodowych.

Z podróży  M ar sz a łk a  P i ł s u d s k ie g o .
BUKAREbZT. „Umversul” donosi: 

Premjer prof. M. Jorga przyjęty został 
przez króla Karola II, któremu zdał 
sprawę ze spotkania się z Marszałkiem 
Piłsudskim w czasie Jego przejazdu 
przez Rumunję.

Marszałek w Grecji.
ATENY. Marszałek Piłsudski przy 

był wczoraj do portu Pireus na po­
kładzie „Romania" w drodze do Egiptu. 
P. Marszałek, nieschodząc na ląd, 
przyjął na pokładzie posła Rzeczypo­
spolitej, poczem sta tek  „Romania” 
udał się w dalszą drogę.

D ość  p o lsk ie j  c ier p l iw o śc i !
Stanowcza odpowiedź komisarjatu ge­

neralnego.
GDAŃSK. — W związku z ostat­

nią notą senatu gdańskiego w spra­
wie 10-lecia obchodu Bratniej Pomocy, 
urzędujący zastępca komisarza gene­
ralnego Rzplitej przesłał Senatowi o d ­
powiedź rządu polskiego treści n as tę ­
pującej:

„W odpowiedzi na pismo z dnia 
18 ub. miesiąca w sprawie obchodu 
10-lecia Bratniej Pomocy studentów 
politechniki gdańskiej zwracam uw a­
gę, że w liście z dnia 11 lutego prze­
słano senatowi Wolnego Miasta Gdań­
ska wyczerpujące informacje, które 
stwierdzają niezbicie, że zarzuty wy­
sunięte przez władze gdańskie prze­
ciwko uczestnikom wspomnianego ob­
chodu są bezpodstawne i że senat 
Wolnego Miasta został wprowadzony 
w błąd przez swoich informatorów. 
Wobec tego stanu rzeczy nie widzę 
możności polemizowania nadal i u w a ­
żam dyskusję za wyczerpaną defini­
tywnie."

DŹWIĘKOWY T E ^ T H  „ O D E O N ™  H -ga ALEJA 27
Od dziś i dni następnych. — Sensacyjny niebyw ały p rzeb ó j sezonu!

Wielki nadzwyczajny film cyrkowy z cyklu przebojów „SFINKSA" 
C Y R K !  — UWAGA: DAJEMY PRZED WARSZAWĄ! — C Y R IT !

Ar e n a  n a m i ę t n o ś c i
Dramat współczesny na tle życia cyrkowców.

W rolach głównych: Liana R aid  i O skar M arjon.
Nad program AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE „FOXA“

Ceny m iejsc o d  1 z ło tego . — Ostatni seans o g. 9 i pół wiecz.

Wojna chińsko-iapońska.
N o w e  krwaw e walki na Dalekim W schodz ie .  Chińczycy przygotowu­

ją s i ę  do  o fenzywy.  Zagraniczni  obserw atorzy  lustrują front.

DŹWIĘKOWY
KINO -TEATR f j l ^ Q W Q S C i

Dzi? i dni następnych 
Najnowszy, potężny dram at obyczajo­

wo - dźwiękowy p.t.

K r ó l o w a  dancingów
W  rolach głównych: Lois Morau i
___________ Mae G larke.___________

Nad program:
Tygodnik dźw iękow y Foxa.

SZANGHAJ. Nowe, bardzo zacięte 
walki zawiązane zostały między armją 
chińską a japońską pod miejscowością 
Tai Czang o 75 kilometrów na pół­
nocny zachód od Szanghaju.

Japońskie źródła donosząc o cięż­
kich walkach, podają, że płatowce 
wywiadowcze odkryły pod Tai Czang 
koncentrację nowej wielkiej armji 
chińskiej. Armja ta okopuje się poś­
piesznie. Całe Tai Czang płonie zapa­
lone bombami i pociskami artylerji. 
W edług źródeł chińskich, pod Tai 
Czang Japończycy zaatakowali nowe 
pozycje chińskie z niebywałą zaciętoś 
cią, spodziewając się widocznie, że w 
czasie okopywania się Chińczycy bę­
dą mogli stawić tylko mierny opór. 
Japończycy jednak przeliczyli się i 
zostali odparci z wielkiemi dla siebie 
stratami.

Z Tokio donoszą że wysłane zosta­
ły nowe znaczne posiłki na front chiń 
ski. Japończycy nie spodziewali się 
tak zaciętego oporu Chińczyków. Aby 
przełamać chińską armję muszą być 
wysłane posiłki bardzo znaczne.

Japończycy  pr z e w oż ą  posiłki  
samolotami .

SZANGHAJ. Samoloty japońskie, 
które udały się w górę rzeki Yang-tse, 
wylądowały w odległości 35 mil od 
Szanghaju, przewożąc tam oddziały 
wojsk japońskich, które zajęły po­
zycje na północ od stanowisk zajętych 
przez Chińczyków. (PAT).

PARYŻ. Agencja lndo • Pacifique 
donosi, że aczkolwiek na froncie pa­
nuje cisza, to Chińczycy odczuwają 
pewien niepokój z powodu ruchów 
wojsk japońskich, dokonywanych 
wzdłuż rzeki Niebieskiej. Według 
wiadomości z wiarogodnego źródła, 
japoński statek, który wyruszył z 
W usung w górę rzeki, przebywszy o- 
koło 50 km., wysadził na północ od 
pozycyj chińskich oddziały wojskowe.

Fortyfikowanie koncesyj  
francuskich.

PARYŻ. Kapitan Bruyere, szef po­
licji municypalnej koncesji francus­
kiej w Szanghaju, oświadczył współ­
pracownikowi „L‘ln transigeant”, że 
oddziały, pozostające pod jego rozka­
zami, stanowią jednocześnie siły po­
licyjne i militarne. Od dłuższego cza­
su sytuacja w Chinach była niepew­
na, ponieważ w każdej chwili można 
się było obawiać wtargnięcia band do 
koncesji. Wobec tego wzdłuż terenu 
koncesji utworzono ufortyfikowane po­
zycje i okopy. Pozatem statek towa­
rzystwa Messagarie znajduje się stale 
w pogotowiu co pozwoliłoby tam te j­
szym Francuzom w razie niebezpie­
czeństwa niezwłocznie wyjechać. Kon 
cesja francuska rozwija się—zdaniem 
kpt. Bruyera—pomyślnie. Ż każdym 
dniem budują coraz więcej nowych 
wielkich domów. Ludność koncesji 
wynosi 400.000 osób, w tern do 4.000 
Francuzów. (PAT)

SZANGHAJ. Na zaproszenie władz 
japońskich, zagraniczni obserwatorzy 
dokonali inspekcji frontu japońskiego.

Japonja  grozi wystąpien iem  
z Ligi Narodów.

TOKJO. Przemówienia, wygłoszo­
ne na Zgromadzeniu Ligi Narodów 
przeciwko Japonji wywołały w Tokjo 
rozdrażnienie.

Pewne koła posuwają się nawet 
tak  daleko, że występują z sugestjami, 
aby postawić Lidze Narodów warunek 
według którego albo Japonja wycofa 
się z Ligi, albo Liga usunie Chiny, 
na tej podstawie, że nie są one pań­
stw em  zorganizowanem.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

7 -g o d z in n y  d z ień  pracy w biurach .
Znaczna ulga, zastosow ana przez 

komisję sejmową.
WARSZa Wa . Sejmowa komisja 

ochrony pracy na wniosek referentki 
posłanki Waśniewskiej (BB). wypo­
wiedziała się jednogłośnie przeciw 
projektowi ustawy o ratyfikacji kon­
wencji, dotyczącej unormowania pracy 
w handlu i biurowości.

Przyjęcie tej konwencji, która prze 
widuje 8-godzinny dzień pracy w biu­
rowości i handlu, zagroziłoby żywot­
nym interesom pracowników polskich, 
których obowiązuje 7-godzinny dzień 
pracy.

Pozatem komisja przyjęła w obu 
czytaniach projekt ustawy o uregulo­
waniu stosunków służbowych praco­
wników instytucyj społecznych.

Ustawa ta m. in. wprowadza sta­
bilizację funkcjonarjuszów ubezpie­
czeń społecznych (kas chorych), poza 
tern ogranicza sposoby zawierania 
umów.

Chodzi tu o t. zw. umowę „na 
całe życie” i „dożycie", zawierane 
częstokroć na terenie kas chorych, a 
które to umowy są wysoce niedogodne 
dla instytucyj.

Kule r e w o lw e r o w e  ze  stopni h o ś c io ła
Zamach na prezydenta Peru.

NOWY JORK. Na stopniach ko­
ścioła w stolicy Peru, L ma, dokona­
no zamachu rewolwerowego na prezy­
denta republiki Peru Don Luis San­
chez Cerra.

Z grupy stojących przed kościołem 
młodzieńców padł szereg strzałów re­
wolwerowych, z których jeden lekko 
ranił prezydenta. Kilka kobiet udają­
cych się na nabożeństwo, zostało rów 
nież poranionych.

Zamachowiec należy do stronnic­
twa opozycyjnego.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— Z racji 120 rocznicy narodzin 
w i e s z c z a  Zygmunta Krasińskiego 
w Warszawie urządziło szereg organi- 
zacyj akademickich uroczystą akade- 
mję, na której podpisano deklarację 
do władz i społeczeństwa o przewie­
zienie zwłok poety na W awel i złoże­
nie jego szczątków obok Mickiewicza 
i Słowackiego.

— W leśniczówce Koźlaki, gminy 
janickiej na  Wileńszczyźnie w domu 
Andrzeja Kozłowskiego powiła żona 
trojaczki: 2 synów i córkę, wszystkich 
zdrowych.

— W Czortkowie zapadł wyrok na 
morderców ś. p. Rudolfa hr. Bawo- 
rowskiego, syna właściciela majątku 
Kopyczyńce; jeden ze zbrodniarzy ska-

P r z e d ru k  w zb ro n io n y .
ARTUR MILLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  32)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

Gawędząc z Meriel, Pont Le Bec 
zmierzył okiem promień stołu, to jest 
odległość od środka do skraju. Wazon 
miał stać na środku stołu i należało 
po niego sięgnąć. Nie, to było nie do 
pomyślenia. Przy największym po­
spiechu nie zdołałby porwać wazonu 
i zdążyć uciec. Ktośby go napewno 
przytrzymał. Udając, że słucha Meriel, 
głowił się nad problematem.

Ale dopiero po odejściu pań od 
stołu zaświtała mu jakaś możliwa kon­
cepcja. Wykonanie jej jednak zależało 
od jednej rzeczy, którą musiał dopiero 
sprawdzić.

Henryk, siedzący dalej, spoglądał 
od czasu do czasu na lewego sąsiada 
żony, zastanawiając się, gdzie go już 
mógł widzieć. Bo zaczęło m u się w y­
dawać, że go już gdzieś widział, ale 
nie w towarzystwie Meriel.

Meriel sprowadziła orkiestrę z Lon­
dynu i po obiedzie towarzystwo prze­
szło po długiej galerji na tańce.

Spełniwszy obowiązek przypilno­
wania, aby wszyscy goście tańczyli, 
cofnęła się pod ścianę. W tej chwili 
stanęli przed nią Gervis i Pont Le 
Bec, Ponieważ Dukayne siedział przy

niej podczas obiadu, wybrała do pierw 
szego tańca Fervisa.

Młody oficer przestał mieć sk rupu­
ły co do swego flirtu. Uważał, że to 
co widział w Paryżu, rozgrzeszało go 
w całej pełni.

— Przebiegła sztuka — myślał o 
Henryku — nic dziwnego, że tak 
ciągle lata do Paryża — za interesami.

Do Meriel rzekł:
— Gdy tańczę z tobą, zdaje mi 

się, że jestem w niebie.
Ścisnęła go za rękę.
— Ty niemądry dzieciaku!
— Mówię zupełnie poważnie. Wiesz, 

żałuję trochę, że teraz tu  przyjecha­
łem.

— Dlaczego?
— Bo ten tłum  gości przeszkadza 

mi mieć cię wyłącznie dla siebie. W i­
dzę cię tylko zdaieka.

Mówił stłumionym, wzruszonym 
głosem, zapominając, że są na oczach 
ludzi. Henryk Rolyat, który właśnie 
stanął w drzwiach, zobaczył tańczącą 
żonę. Uśmiechała się do swego uro­
dziwego partnera i wydawała się bez­
granicznie szczęśliwa. Tak, teraz dba­
ła już tylko o pochlebstwa, powodze­
nie i wielbicieli...

Pont Le Bec, niemający danserki, 
przysunął się do pana domu.

— Chodźmy nadół napić się— za­
proponował Henryk.

Dukayne zgodził się z przyjemnoś­
cią i zeszli do jadalni, w której było 
ciemno. Henryk przekręcił wyłącznik

koło drzwi i pokój zalała fala światła 
z wielkiego żyrandolu nad stołem, o- 
raz kinkietów nad kominkiem i nalał 
dwie porcje whisky z wodą sodową,

— Czy długo pan zamierza zaba­
wić w Anglji?

Pont Le Bec zdecydował, że naj­
lepiej będzie powiedzieć prawdę.

— Nie. Pojutrze muszę wracać do 
Paryża.

— Tak prędko? Doprawdy wdzięcz­
ny jestem, że wobec tego darował nam 
pan te parę dni.

Pont Le Bec odpowiedział, że u- 
waża się  ̂ za zaszczyconego zaprosze­
niem. W myśli zastanawiał się, jak 
się wykręci następnego dnia od polo­
wania. W czasie pobytu w Kanadzie 
nie jeździł dużo konno i zresztą wy­
szedł ostatnio z wprawy. Bał się pró­
by, która mogłaby się zakończyć upad­
kiem i potłuczeniem. To byłoby natu ­
ralnie fatalne.

Stał obok Henryka. Nagle chwy­
cił się ręką za krzyż. Twarz wykrzy­
wiła mu się grymasem bólu.

— Czy pan miał kiedy lumbago? 
Okropny ból! -  Odarł się o stół. — 
Przychodzi tak nagle, jakby człowie­
ka dźgnięto dzidą — i — trzyma.

— Słyszałem o tej przypadłości, 
ale sam nigdy jej nie doświadczyłem.

— Uf! Ależ mnie wzięło! — krzy­
wiąc się z bólu, Pont Le Bec osunął 
się na krzesło z nogą wyciągniętą 
prosto przed siebie. — O, la, la! Mam 
szczęście, polowanie przepadło.

Henryk zaniepokoił się stanem goś­
cia.

— Możeby pan się odrazu położył?
— Myślę, że chyba to zrobię. Niech 

pan będzie łaskaw usprawiedliwić 
mnie wobec pani.

Henryk zaprowadził go na górę, 
poczem udał się zpowrotem do drugiej 
galerji.

— Twój przyjaciel, Dukayne. poło­
żył się — powiedział żonie. — Źle się 
czuje.

— Przecież był zupełnie zdrowy.
— Dostał ataku lumbago. To przy­

chodzi nagle. Nie będzie mógł jutro 
wziąć udziału w polowaniu.

Meriel ciekawa była, jak  jej kana­
dyjski przyjaciel jeździ konno, ale na- 
turalnie lumbago położyło koniec tym 
oczekiwaniom. Wiedziała, że takie a- 
taki przychodzą nagle, bo miała wuja 
dotkniętego tą samą chorobą. A więc 
w najlepszym razie, Dukayne będzie 
mógł asystować na polowaniu w sa­
mochodzie. Jeżeli wogóle podniesie się 
z łóżka.

Gervis przyjął wiadomość bez żalu. 
Nie zmartwiłby się, gdyby mu powie­
dziano, że Dukayne został przewie­
ziony do szpitala. Zaraz też postano­
wił skorzystać z nieobecności rywala.

— Napiłbym się czego — rzekł, 
gdy Henryk odszedł do innych gości.

— Zejdziemy do jadalni, dobrze?

(D. c. n.)
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zany został na śm ierć przez pow ieszt- 
n ie , d rug i na 5 la t, trzeci na 1 ro li 
ciężkiego w ięzienia.

—  W  zw iązku z łódzką aferą solną 
aresztowano w  Łodzi 24 os by. W cza­
sie re w iz ji znaleziono w 36 sklepach 
sól skażoną. Dalsze rew izje trw a ją

—  W  okolicach Prypeci na B ia ło ­
rus i sow ieckie j odkry to  znaczne po­
k ła d y  rudy żelaznej. Prawdopodobnie 
tak ie  same pokłady znajdują się na 
Polesiu po stron ie  polskie j.

—  W Bergamo we Włoszech n ie ­
jaka Beatrice M ore tti postaw iła na ko ­
m in ie  bute lkę z denaturatem . Sp iry tus 
zapa lił się od ognia, bute lka  pękła i  
p łom ień ogarnął kobietę i je j n iem o­
w lę. Nieszczęśliwe o fia ry  s p ł o n ę ł y  
żywcem .

—  Na dw orcu Ezoch w Glasgow 
(A ng lja ) w y k o le ił się pociąg osobowy. 
20 osób odniosło rany.

—  W  jednym  z kościo łów  na przed­
m ieściach s to licy  Peru, L im y  dokona­
no zamachu na prezydenta re p u b lik i 
Don Lou is, Sanchez Certo. Prezydent 
został ranny, a zbłąkane ku le  ra n iły  
k ilk a  kobiet. Zamachu dokonała grupa 
m łodzieży opozycyjnej.

—  W K o lon ji (N iem cy) zanotowa­
no k ilk a  w ypadków  choroby papuziej. 
Jeden z w łaśc ic ie li papug K u rtz  zm arł, 
a jego żona zachorowała. W łaścicie le 
papug oddają swe p tak i do ogrodu 
zoologicznego, lub je zabijają.

BIURO INKASO-
WO-HANDLOWE ) y V D l O l l a
Częstochowa, Aleja Wolności nr. 11.
Z A Ł A T W IA :  w in d y k a c je  z w e k s li,  w y ­

ro k ó w  i  o tw a r ty c h  ra c h u n k ó w .
P IS Z E : p ro ś b y , re k u rs y , a p e lac je .
P O Ś R E D N IC Z Y  p rz y  k u p n ie  i s p rz e ­

d a ży  ru c h o m o ś c i i n ie ru c h o m o ś c i.
U D Z IE L A  p o ra d  fa c h o w y c h  w e  w s z e l­

k ic h  sp ra w a ch .
P R Z E P R O W A D Z A : w y w ia d y  osob is te  

i h a n d lo w e .
P R O W  A D Z I  b u c h a lte r ję  p rz e d s ię ­

b io rs tw  h a n d lo w y c h  i p rz e m y s ło ­
w y c h .

Obsługa szybka Opłaty niskie

KRONIKA.
KALENDARZYK

Ś ro d a  9 m arca . F ra n c is z k i R zym . W d .
W s c h ó d  słońca : g. 6.05 Z achó d  17.30

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z w to rk u  na ś rod ę : I I  A le ja , 

O s ta tn i G rosz.
W  n o c y  z ś ro d y  na  c z w a rte k : S ta ry  

R yn e k , S ie d m iu  K a m ie n ic .

Ze Związku Peowiaków — 
Koto Pow. w Częstochowie. W
d n ia th  9 i 10 marca b. r. (środa i 
czw artek) w godz. od 18—  20 w  Se- 
k re L rja e ie  Zw iązku przy u l. A l. Koś­
c iuszk i lo , zostaje w yłożony z okazji 
im ien in  Marszałka Józefa P iłsudsk ie ­
go adres (laura) dla składania podpi­
sów przez członków  Zw iązku.

W  podpisach lau ry  do p. K om en­
danta nie pow inno braknąć an ijedne- 
go Peowiaka.

Ograniczenie pracy młodo* 
C ia n y C h . M in is te r pracy w yda ł okrę­
g o w ym  i obw cdow ym  inspektoratom  
pracy zarządzenie w  spraw ie og ran i­
czenia pracy m łodocianych robo tn i­
ków  w hutach szklanych oraz w  tych  
gałęziach przem ysłu, w k tó rych  w y ­
magana jest praca ciąg ła  w dzień i 
w  nocy.— Zarządzenie to podyktow a­
ne zostało w zględam i na ogólną sy­
tuację  ry n k u  pracy, wobec koniecz­
ności za trudnien ia  przedewszystkiem  
żyw ic ie li rodzin , oraz ze w zględu na 
zd row ie  m łodocianych robotn ików .

W ielki koncert symfoniczny 
i „recital’* skrzypcowy. W nie­
dzielę nadchodzącą, 13 go b. m., o go­
dzin ie  19 te j, w sali Straży Ogniowej 
odbędzie się w ie lk i koncert sym fon icz­
ny o program ie m u zyk i w w ie lk ie j 
fo rm ie  cy id 'czne j w połączeniu z „re ­
c ita le m ” skrzypcow ym . Sym fonie i  u- 
w e rtu ry  odegra znakom ita  ork iestra  
74 p.p. pod dyrekcją  p. por. Boi. Grze- 
w insk iego . Koncert skrzypcow y z to ­
warzyszeniem tejże o rk ies try  odegra 
p ro f. Szkoły Muzycznej, znany skrzy­
pek w irtuoz, p. Tadeusz W awrzyno- 
w icz. Odegranie koncertu  skrzypcowe­
go z o rk ies trą  bedzie nowością dla 
C zęstochowy, toteż należy m ieć na­
dzieję, że nasza publiczność m u zyka l­
na zainteresuje się tym  n iezw yk łym  
koncertem . Cel fila n tro p ijn y , B ile ty  
-w biurze „Renom a” u l. N. M. P. 21.

=  Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Dziś i dni następnych.

P ie rw s z y  p o ls k i 100 p ro c . m ó w io n y  i ś p ie w n y  f i lm , w g . scen a rjusza  z n a k o m i­
te g o  p is a rz a  Ferd. Goetla i gen. Wieniawy-Długoszowskiego.

„Ułani... ułani... chłopcy malowani"
Z  Z u lą  P o g o rz e ls k ą , K . K ru k o w s k im , A . D ym szą , W . W a lte re m , M. F re n k le m , 

o ra z  C h ó re m  Dana. — P ie rw s z a  p o ls k a  k o m e d ja  d ź w ię k .
N A D  P R O G R A M : D Ź W IĘ K O W Y  P R Z E G L Ą D  W Y D A R Z E Ń  Ś W IA T O W Y C H . 

Ceny miejsc zwykle: krzesło od 1 zł. O s ta tn i seans o godz. 9.30 w iecz . 
P a s s e -p a rto u t i b i le ty  u lg o w e  do n ie d z ie l i 6 m a rca  1932 r . n ie  w a żne .

Przedstawicielstwo Tow. Przemysłowo-Handlowego BLOCH BRUN, Sp.Rkc.
O R A Z

ZAKŁAD REPAKAGYJ140-KOfiSERWAGYJJiY
maszyn do pisania, liczenia i num eratorów . W ykonanie solidne 
i fachowe pod k ie row n ic tw em  specja listy z k ilk u le tn ia  p rak­
tyką  w fabrykach  „Underwood Typewriter Co“ w Ameryce.

Ceny konkurencyjne. T* D E ** 1 1 K O T Y L L A
C zę s to cho w a , u l. P. M a r j i ( I I I  A le ja )  73.— T e l.  6-70

K O M U N I K A T
Zrzeszenia Abonentów Prądu

in s iy to c je  i t. p.
Elektrycznego w Częstochowie.

zw aln iam y z obow iązku nie paleniaNastępujące
św ia tła  e lektrycznego: Świątynie, Szpitale, Szkoły wieczorowe, Gabinety przyjęć:
lekarzy i dentystów , Apteki ( leona lam pka 100 v  nad stołem pracy), Sierocińce 
i Domy Starców, Prywatne mieszkania dyrektorów i urzędników Elektrowni.

Zainteresowani zechcą się zgłosić w dn iu  9 marca rb. do naszego biura 
(A le ja  9), gdzie za okazaniem dowodu otrzym ają nalepki ochronce. U tworzone 
przez Z A . P. E. Lotne Kom isje, opatrzone w leg itym ac e, będą m ia ły  na celu 
przestrzeganie w ykonania  ścisłego bo jk i.tu . B iu ro  Z. A. P. E. (A le ja  9) p rzy j­
m u je  codziennie wszelkie zażalenia przeciw  E lek trow n i. Podpisywanie dekla , 
rac ji o zrzekaniu się liczn ików  —  trw a  nadal.

Zarzad Z.A.P.E.
Częstochowa, dnia 8 marca 1932 r.

Jak się dow iadu jem y e lektrow n ia  w PozDaniu obniżyła  cenę prądu na 
40 groszy za k lw . godz.

Bandyci częstochowscy w Wieluniu.
Osławieni „Madeje" postrachem miasta i okolic. Tymczasem  

„odpoczywają" za kratami.
Is tn ie je  w  naszem mieście pewna 

„rodz inka ” , posiadająca w  sw ym  g ro ­
nie k i lk u  s ław etnych aw an tu rn ików  i 
zabijaków, słowem  opryszków na sze­
roką skalę. Rodziną tą jes t n ie w ą tp li­
w ie  sławetna .fa m ie lja ” M adejskich. 
N ie jednokro tn ie  p isa liśm y ju ż  o tych  
bandytach, k tó rzy  zaczepiają m nie j 
lub  w ięcej spokojnych przechodniów, 
wszczynając z n im i awanturę, k tóra  
zw yk le  kończyła się krw aw ą „m asa­
k rą ” . Ponieważ na terenie naszego 
m iasta opryszki ci są ju ż  dobrze zna­
n i z licznych  aw antur i  odsiadywania 
w „u lu ” na Zawodziu, obrali sobie za 
teren swego działania W ie luń , gdzie 
w tych  dniach p rzyby li na „gościnne 
w ys tę p y ” . Jak się dow iadu jem y w ub. 
p ią te k  bandyci napadli w  czasie ta r­
gu na ry n k u  w  W ie lu n iu  p. Stefana 
W itkow sk iego , rzeźnika końskiego i 
u rządz ili mu solidną masakrę. Cały 
przebieg zajścia przedstaw iał się na­
stępująco: Pan W itk o w s k i p rzyby ł na 
targ, celem zakupu koni. K iedy znaj­
dował się na rynku , podeszło doń 
dwóch osobników, z k tó rych  jeden za­
w o ła ł: „daw aj 50 zło tych, bo jak  nie, 
to będziesz o b ity ” . W itko w sk i, sądząc, 
że ma do czynienia z p ijakam i nie u- 
lą k ł się groźby i ta rgow a ł w dalszym 
ciągu z jednym  z w ieśniaków  kupno 
kon i, poczem naznaczył m u spotkanie 
w  jednej z pob lisk ich  restauracyj. Po 
u p ływ ie  k ilk u  m in u t W itko w sk i udał 
się do wspom nianej restauracji, k iedy 
jednak m ia ł ju ż  wejść do loka lu , ob­
stąp iło  go dosłownie z w szystkich stron 
k i lk u  bandytów , uzbrojonych w  laski, 
k ije  i o rczyki. Napadnięty w idząc, że 
m a do czynienia ze zbójam i, w y ją ł 
rew olw er i w ys trze lił k ilka k ro tn ie  na 
postrach w  powietrze. Napastnicy rzu­
c il i się wówczas na rzeźnika, okłada­
jąc go k ija m i, gdzie popadło. W itk o w ­
sk i rzu c ił się do ucieczki, strzelając 
poza siebie, bandyci m im o tego puś­
c i l i  się za n im  w  pościg, wreszcie do­
padli go na u l. W ie luńsk ie i i zmasa­
k row a li go tak, że biedna if ia ra  stra­
c iła  przytomność. Ciężko rannem u c- 
debrano rew olw er i pugilares, zawie­
ra jący 300 złotych. W stanie groźnym  
przewieziono W itkow sk iego  do szpita­
la. P rzypadkow i św iadkow ie  zbrodni­
czej napaści zaalarm owali polic ję, k tó ­
ra zdołała na tychm iast ująć óprysz- 
ków . Są n im i: P io tr i Łukasz Madej­
scy oraz B ogum ił S m ierdziński i Z y ­

gm un t G lińsk i. Bandytów  oddano do 
dyspozycji sędziego śledczego. Zazna­
czyć należy, że jeden z M adejskich 
chory na zapalenie nerek niedawno c- 
puśc ił szpita l.

Wielkie kradzieże wódek.
Zawodowi złodzieje i paserzy ogołocili 
trzy składy ze spirytualij. — Policja

aresztowała nikczemnych łotrów

Od pewnego czasu w  k ilk u  sk ła ­
dach dokonywano bezczelnych kradzie 
ży z w łam aniem , a w łaścicie le darem­
nie tru d z ili się. tb y  w y k ry ć  spraw ­
ców w łam ań. D z ięk i jednak sprężys­
tości p o lic ji, udało się w szystk ich  z ło ­
dziei i paserów aresztować i odd tć  w 
ręce sędziego śledczego.

W  ręce p o lic ji wpadła para zawo­
dow ych z łodzie i-w łam yw aczy, k tó rym i 
są: M icha ł Rejm anowski i M arjanna 
K rzysz to fik , oboje zam ieszkali w  ba­
rakach, sprawcy kradzieży z w łam a­
niem  w składzie wódek p. M aksym il- 
jana Otrębskiego przy u l. św. Rocha 9, 
w nocy z 3-go Da 4-ty  marca b. r. 
W artość skradzionych wódek w ynosi 
573 zł. W ó d k i te złodzieje sprzedali 
zawodowemu paserowi, trudniącem u 
się pota jem nym  w yszynk iem , A n to ­
n iem u Desperakowi, zam. przy u l. H. 
W rońskiego 44.

Desperak, k tó ry  stale zajm uje się 
kupowaniem  rzeczy kradzionych, a 
zwłaszcza wódek, na czem w ie le  za­
rabia, dalszy los łupu  pow ierzy ł swej 
córce M ariannie, zaprawionej znako­
m ic ie  w  paserstwie, Marjanna Despe- 
rakówna część tych  wódek w yn ios ła  
do znajomych, resztę zaś zakopała w  
komórce. Desperak k u p ił w ódk i od 
Rejm anowskiego i  K rzyszto fiaków ny 
po 4 zł. za l i t r .

Dalsze dochodzenia po licy jne s tw ie r 
dz iły , że ten sam Rejm anowski doko­
nał kradzieży z w łam aniem  do tego 
samego sk łacu  wódek w nocy z 31-go 
stycznia na 1-go lu tego b. r., gdy 
skład ten by ł jeszcze własnością Izrae­
la Pregiera. Wówczas opryszek skradł 
ogółem  wódek na 662 zł. I  tam tym  
razem w ódk i k u p ił Desperak.

Tenże Rejm anowski dokonał w ła ­
m an ia  do składu Monopolu Sp irytuso­
wego i skrad ł w ódki, które by ły  w łas­
nością p. Zygm unta  Moraw iaka (A le ja  
W olncści 27) wartości 72 zł. Despe-

B i i i O - l e 3 t r „ M U Z A ”  His ja 43
D z iś  i d n i n a s tępn ych .

W ie lk i  d ra m a t e ro ty c z n y  z ż y c ia  w o l­
n y c h  s y n ó w  g ó r  K aukazu , w e d łu g  g ło ś ­
nego  a rc y d z ie ła  znanego ro s y js k ie g o  

p is a rz a  Lwa Tołstoja

Miłość Kozaka
z Johnem Gilbertem w  r o l i  ty tu ło w e j.  

O raz  u ro z m a ic o n y  n a d p ro g ra m .

rak  i  ty m  razem by ł odbiorcą skra­
dzionych wódek.

Po przeprowadzeniu przez w ydz ia ł 
śledczy dochodzeń w szystk ich  areszto­
w anych odprowadzono do sędziego 
śledczego, k tó ry  Dakazał osadzenie 
ło trów  w w ięzien iu .

Odezwa Rady Klasowej Zw. 
Zawodowych skonfiskowana.
Rada K lasow ych Zw iązków  Zawodo­
w ych w ydała o d e z w ę ,  omawiającą 
ostatnie w ypadk i w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem  i  p ro jek t ustaw y o scaleniu u- 
bezpieczeńspołecznych. W czoraj przed­
staw icie le p o lic ji z p. p-kom isarzem  
O końskim  na czele dokonyw a li zajęcia 
całego nakładu te j odezwy.

Bandycki napad na prze­
chodnia. Zaprowadzenie sądów do­
raźnych spowooowało pew ien „zastó j* 
w napadach chuliganów  na spokojnych 
przechodniów. „Zastó j* tak i n ie może 
jednak długo trw ać, to też n iektó rzy 
chu ligan i postanow ili go przerwać. 
W czoraj o godz. 19 k ilk u  tak ich  o- 
sobników , stęsknionych za dawnem i 
„lepszem i" czasami, k iedy to można 
było sobie prędzej pozwolić na w y ła ­
dowanie swych bandyckich in s tyk tó w , 
napadło na wychodzącego z domu 
m o d litw y  przy u l. Senatorskiej, D a­
w ida EpsteiDa, z za w. stolarza jeden 
z n ich  uderzył go z całej s iły  deską 
w  głowę. Napadnięty s trac ił p rzy tom ­
ność upadł na chodnik i  dopiero po 
k i lk u  godzinach zdołano doprowadzić 
go do przytom ności. Powiadom iono na­
tychm ias t d ra F ra n ke g r, k tó ry  s tw ie r­
d z ił  si lDy wstrąs mózgu.

Pościg z a  o p r y s z k ie m  po 
U lic a c h  m ia s t a .  W czoraj, około go­
dziny 19.30 na powracającą do dom u 
p. Karo linę Bożek (św. Barbary 32) 
napadł na u lic y  ja k iś  nieznany opry­
szek i w y rw a ł je j z ręk i torebkę, za­
w ierającą 17 zł. i w ie le  innych  dro­
biazgów, poczem rzu c ił się do uciecz­
k i. Za ucieka jącym  złodziejem  rzu c ił 
się w póścig mąż napadniętej, k tó ry  
by ł w łaśnie wyszedł z domu i  u s ły ­
szał k r /y k  żony oraz k ilk u  przechod­
niów.

Opryszek ogania ł się ja k  m ógł 
przed śc iga jącym i go. N adbieg ł w re ­
szcie po lic jan t, k tó rem u udało się o- 
bezw ładnić złodzieja. Jak us ta liło  do­
chodzenie napastn ik iem  jest n ie jak i 
23 le tn i B ronis ław  Marcisz, zam. we 
wsi Poręba około Zawiercia.

Przyłapanie złodzieja. W czo­
raj w ieczorem  w obrębie Ii-g o  kom i- 
sarjatu przyłapany został z łodziej, nio­
sący w  w orku  łup . U rzędnicy wydz. 
śledczego przypadkowo dostrzegli opry- 
szka, którego natychm iast zatrzymano, 
odprowadzono do kom isarja tu , skąd 
po sporządzeniu p ro toku lu  odprowa­
dzono wraz z łupem  do kom endy po­
l ic j i  i tam , w wydz. śledczym podda­
no szczegółowym badaniom. Jest to 
zawodowy, niebezpieczny złodziej, to 
też ze względu na większe bezpieczeń­
stwo, nałożono m u kajdany i dopro­
wadzono do m iejsca badania. B liż ­
szych szczegółów narazie brak.

Defraudanci przed sądem. 
Na ław ie  oskarżonych w sądzie okrę­
gow ym  zasiedli dziś Jan W ala tek, T a ­
deusz Kurzak, Bolesław K rakow iak  i 
S tan is ław  Kaczm arzyk, oskarżeni o 
przywłaszczenie sobie około 80 tys. 
z ło tych  na szkodę fa b ryk i „U n ion  
T e x tille ” , Sprawa ta była swego czasu 
dosyć głośna. Nadużycia b y ły  popeł­
niane w przeciągu k ilk u  la t z rzędu, 
zanim  zostały w yk ry te . Rozprawa po­
trw a  prawdopodobnie k ilk a  dni. W  na­
stępnym  numerze naszego pisma po­
damy dalsze szczegóły przewodu są­
dowego.

Tylko
p rz e z  k r ó tk i czas na św ię ta , c h e m ic z n ie  
c z y ś c im y , p ie rz e m y  z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  
suknie lub spodnie ka żd e m u  k to  odda  
do n a s z e j f i r m y  g a rn itu r  i p a lto  po  c e n ie  
re k la m o w e j.  C h e m iczn a  p ra ln ia , fa rb ia r -  
n ia  i b ie l iz n y  p.f. „Jadwiga1' K a te d ra ln a  
N r.4  (d a w n ie j S tra ż a c k a  17). 143— 1
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Przez zieloną graniGg w objęcia ukochanej.
Niezwykle  p o w o d z e n ie  dwóch  kie lczanek .

Siła woli 
w walce o byt.

W  chw ili  obecnej ogó lnego  k r y z y ­
su ,  n ie ty lk o  e k o n o m iczn eg o ,  a le  i p s y ­
ch icznego ,  w k tó ry m  to da je  się 
s tw ie rd z ić  z a n ik  tw órcze j  m yśli ,  w n i ­
k a n ia  w  s a m e g o  s ieb ie  i s z u k a n ia  
p rzy czy n  obecn eg o  zła, jak ie  d o ty k a  
n a s  w sz y s tk ic h ,  będzie  n a ja k tu a ln ie j ­
szą  i k o n ieczn ą  po trzebą ,  p o trzeb ą  u- 
ś w ia d o m ie n ia  s p o łe c z e ń s tw a  ó w a r to ś  
ci ty c h  m a ło  z b a d a n y c h  i n iew y zy s -  
k a n y c h  sit i p o tęg  d u c h o w y c h ,  k tó re  
d rz e m ią  w  k a ż d e j  poszczegó lne j  j e d ­
n o s tc e  i k a ż d e  je s te s tw o  cz łow ieka ,  
j e s t  ich św ią ty n ią .

N ie s te ty ,  czy j a k i e ś  f a tu m ,  czy też  
z ło ś l iw o ść  tw o ró w , n ie p rz y ja z n y ch  l u ­
dzkośc i ,  a b y  n a s  o d w ieść  od z ag łęb ia ­
n ia  s ię  i s z u k a n ia  w ęz łów  do o d k r y ­
c ia  r ą b k a  ta je m n ic y  w  p rz e ja w a ch  n a ­
szej ja źn i ,  sp ro w ad z i ła  n a s  w  k i e r u n ­
k u  d o żen ia  do k u l tu r y  m a te r ja ln e j ,  by  
z a m a s k o w a ć  w ła śc iw y , n a tu ra ln y  pęd  
do ro zw o ju  n aszeg o  d u c h a  i w z n ie s ie ­
n ia  s ię  p o n ad  p łaszczyznę  p y c h y  i e- 
g o izm u , i j a k  zaznaczy ł  nasz  W ie lk i  
W ieszcz  M ick iew icz  w „K siędze  piel- 
g r z y m s tw a  N arodu  P o ls k ie g o ” , jeże li  
n ie  w y k r z e s a m y  u czu ć  b ra te rsk ie j  m i ­
łości i n ie  p o z b ę d z ie m y  się  eg o izm u , 
b ę d z ie m y  h o łd o w a ć  in te re so w i  i t e c h ­
n ic e  m a te r ja ln e j  i to  s ię  sp raw d z i ło .

L e c im y  z k a rk o ło m n ą  szy b k o śc ią  
w  o tc h ła ń  o lb rzy m ich  k o t łó w  i m a s z y n  
p a ro w y c h ,  oraz  u n iw e r s a ln y c h  w y n a ­
lazk ó w  e le k t ry c z n o śc i  i s ta l i ś m y  się  
z w y c ię s c a m i  p rze s tw o rzy ,  ląd ó w  i m o ­
rza  i m o ż e m y  śm ia ło  rzec, lak  N a p o ­
leon  w czas ie  d o ta rc ia  do b ram  Mos 
k w y ,  „Ty, Boże, dz ie rżysz  berło  w 
n ieb ie ,  a m y  doszl śrny do z e n i tu  w ie ­
dzy m a te r ja ln e j  i d z ie rży m y  n eg em o -  
n ję  n a  k u l i  z ie m s k ie j”.

Lecz, o zgrozo! Gdy ro zp roszkow a-  
n e  m y ś l i  sk u p im y ,  o d ry w a ją c  się  n a  
c h w ilę  od k ło p o tó w  i z m a g a ń  w t r o s ­
ce o b y t  i sp o jrz y m y  w e w ła sn ą  d u ­
szę, u j rz y m y  z p rz e ra że n ie m , że tu  
w ła śn ie ,  to s a n k tu a r ju m  w  nasze j  p o ­
w łoce  z iem sk ie j  je s t  w s ta n ie  n ie ty lk o  
o p ła k a n y m ,  lecz b e z n a d z ie jn y m  i za ­
m ia s t  idea łó w  i w zn io s ły ch  u czu ć ,  
pe łza  ego izm , ja k a ś  f a n a ty c z n a  z a c h ła n ­
n o ść  w ce lach  m a te r ja ln y c h ,  a oprócz 
te g o  nic, jeno  p u s tk a  b e z d e n n a  i c i e m ­
n a  p la m a  n a  d u sz y  lu d zk ie j .  I w ó w ­
czas  c h o ch l ik  z u k ry c ia  śm ie je  się  z 
nasze j  n iem o cy ,  b ęd ąc  p rzek o n an y ,  że 
ofiara  z r ą k  m u  się nie w y m k n ie .

O becn ie  już  g ło sy  p u b l ic y s tó w ,  
g łęb ie j  c zu jący ch  i m y ś lą c y c h ,  b iją  n a  
a la rm ,  by N aró d  o t rz ą sn ą ł  s ię  z ty c h  
k a jd a n  niew oii ,  k tó re  n a s  w io d ą  do 
zg u b y  i zn iszczen ia .

J a k  tra fn e  są  s ło w a  naszeg o  poety: 
„Miałeś, c h a m ie ,  złoty róg, zos ta ł  ci s ię  
jen o  s z n u r ” ; a w ięc  je s t  nadz ie ja ,  że 
coś je szcze  zosta ło , że p rzy  ta k im  
w s trz ą s ie  p sy c h ic z n y m  w dobie  o b e c ­
n e g o  k ry z y s u  sp o łe c z e ń s tw ie  w reszc ie  
z ro zu m ie  i o d w a ż n ie  spo jrzy  w  oczy 
n ie b e z p ie cz e ń s tw u .

Tern  ra d y k a ln e m  le k a r s tw e m  je s t  
w ła ś n ie  s iła  w o li  i t r z ^ ź s y  ro zsąd ek ,  
lecz by do tego  do jść ,  t r z e b a  m y ś leć ,  
a  n ie  j e s t  to  ta k  ła tw o ,  j a k b y  s ię  p o ­
w ie rz c h o w n ie  zdaw ało .  Każdy z n a s  w  
c o d z ien n em  życ iu  s ty k a  się z na jroz­
m aitszem u z a g a d n ie n ia m i ,  lecz z a s t a ­
n a w ia ć  s ię  i m y ś le ć  n ik t  n ie  chce . 
P ra w d a ,  że w a lk a  o byt, o c h leb  po­
w sz e d n i  n ie  da je  m u  czasu ,  r z u c a  go 
w o d m ę t  szarego  p rz y z ie m n e g o  pozio­
m u  tro sk ,  n ie p o ro z u m ie ń ,  ro zg o ry czeń  
i po trzeb  m a te r ja ln y c h .  T rzeba  w ięc  
ludzi,  k tó rz y b y ,  zn a jąc  p sy ch o lo g iczn e  
n a s ta w ie n ie  u m y s łó w  s p o łe c z e ń s tw a  i 
p o sz c z e g ó ln y c h  je d n o s te k ,  w y s tą p i l i ,  
by  ods ło n ić  i w s k a z a ć  p rz y c z y n ę  zła 
i sk ie ro w a ć  m a s y  n a  d ro g ę  do o p a n o ­
w a n ia  s a m e g o  s ieb ie ,  by s t a n ą ć  na  
poz iom ie  g o d n o śc i  osobis te j .

Z a in te re so w a n ie  p rze to  z ja w isk a m i  
p sy c h ic z n e m i  i m e ta p s y c h ic z n e m i  p o ­
w in n o  w śród  s p o łe c z e ń s tw a  obu d z ić  
ch ę ć  do p o g łę b ie n ia  tej w ied zy ,  by 
m ó c  s t a w ić  czoło n iep rzy jac io łom  n ie ­
w id o c z n y m , ale b ez w z g lę d n y m , s to k ro ć  
g o rsz y m  od n iep rzy jac ió ł ,  k tó ry c h  w i ­
d z im y  w  u a sz y c h  b liźn ich ; n iep rzy ja -

N ie z w y k łą  s en sac ję ,  j a k b y  w y ję tą  
w p ro s t  z f i lm u  p rz e ż y w a ją  obecn ie  
Kielce. N a ro b o ta c h  ro ln y c h  w N i e m ­
czech  p rz e b y w a ły  d w ie  m ło d e  i u r o ­
dz iw e  k ie lczan k i ,  M ar jan n a  K u m o r  i 
W ik to r ja  L e c h c ik ó w n a ,  k tó re  w M ek- 
l e n b u r g u  zapozna ły  d o ro d n eg o  m ło ­
dz ieńca , E m i la  L ip k ę ,  la t  20. L ip k a  
za k o c h a ł  s ię  w  p ięk n e j  P o lce ,  K um o- 
rów ne j i p ra g n ą ł  ją zaś lub ić ,  Z p o w o ­
d u  sza le jąceg o  k ry z y s u  m ło d e  d z ie ­
w c z ę ta  zm u sz o n e  by ły  w ra c a ć  do k ra ju .  
L ip k a  jako  o b y w a te l  n ie m ie c k i  m u s ia ł  
p o zo s tać  w M ek le n b u rg u .  G orąca  m i­
łość , j a k a  z a p ło n ę ła  w jego se rc u  do 
u roczej P o lk i ,  n ie  d a w a ła  m u  spoko ju . 
O s ta tn io  L ip k a  p rz e k ra d ł  s ię  przez zie-

ciół, k tó rz y  rozb ija ją  i n iw e c z ą  n asze  
szczęśc ie  i d la teg o  w a lk a  o w ła sn e  ja ,  
w  in te re s ie  w ła sn e g o  szczęśc ia  p o w in ­
n a  być h a s łe m  20-go w iek u .

— zef K.

Nowa wie lka  a fe ra  przemytn icza  
na Śląsku.

Rewizja w A. E G — Dochodzenia trwają
W ty c h  d n iach  w ład ze  ś lą sk ie j  

s t raży  g ra n ic z n e j  p rzep ro w ad zi ły  r e ­
w izję  w c e n tra l i  b iu ra  A. E  G. (AU- 
g e n u i n e  E ie k t r .  G ese llscbaf t) .  R ew iz ja  
ta  m a  b yć  zw iązan a  z w ie lk iem i n a ­
d u ży c iam i n a  tle p rz e m y tn ic z em , po- 
p e łn io n em i p rzez  sze reg  f i rm , u trzy- 
m u ją c e m i  k o n t a k t  z A. E . G.

W ie lk ie  z d z iw ien ie  w y w o ła ł  f a k t  
n a g ie g o  w y ja z d u  gen . dyr. A. E .  G. 
p. S te rn o w s k y e g o  do B e r l in a  oraz  p rz y ­
jazd  n a  jeg o  m ie jsc e  dr. D a n ie la  z 
K rak o w a .

O tej now ej,  w ie lk ie j  podobno afe- 
sze p rz e m y tn ic z e j ,  k rą ż ą  n a j ró ż n o ro d ­
n ie jsze  pog łosk i ,  w ed le  k tó ry c h  w a- 
fe rę  m a  być z a m ie sz a n a  j e d n a  z po­
w a ż n y c h  f i rm  z Król. H u ty .  N araz ie  
n ie  m o ż e m y  n ic  k o n k re tn e g o  podać  w 
te j  s p ra w ie ,  b o w ie m  a fe ru  tę  w ładze  
ze w z g lę d u  n a  to czące  s ię  ś led z tw o , 
t r z y m a ją  w  ta je m n ic y .

Handel  n iemowlętami .
Krawcowa brała od nieszczęśliwych  

matek po 5 0  zł. od dziecka.
N ie ja k a  W ła d y s ła w a  S z c z y p iń sk a ’ 

z za w o d u  krawTcow a, z a m ie s z k a ła  w 
W a rsz a w ie ,  u m ie sz c z a ła  w  ró ż n y c h  
p is m a c h  og łoszen ie ,  że p rz y jm u je  za 
c e n ę  50 z ło ty ch  dz iec i n a  w y c h o w a ­
nie . P rócz  teg o  S zczy p iń sk a  p rzycho  
dziła  pod k l in ik i  położnicze  i propo-

lo n ą  g ra n ic ę  i p rzy jecha ł  do Kielc* 
Okazało  s ię  je d n a k ,  że p ię k n a  M ary ­
s ia  w ysz ła  ju ż  zam ąż .  Z m a r tw io n y  L i p ­
k a  n ie  m ó g ł  n a ra z ie  p rzebo leć  c iosu , 
ja k i  g o  d o tk n ą ł .  P o  p e w n y m  czas ie  
pogodził  s ię  z lo sem  i p o s ta n o w ił  oże­
n ić  s ię  z k o le ż a n k ą  M arysi,  W ik to r ją  
L e c h c ik ó w n ą ,  k tó ra  p rzy ję ła  p ro p o zy ­
cję L io k i  i bez w a h a n ia  o d d a ła  m u  
ręk ę .  Młodzi zan ieś l i  n a  zap o w ied z i  
do parafji  ś  w. K rzyża  w  K ie lcach , g d z ie  
w k ró tc e  o d b ęd z ie  się  ich ś lub . P o n ie ­
w a ż  L ip k a  j e s t  w y z n a n ia  e w a n g e l i ­
ck iego ,  p rzed  ś lu b e m  p rze jdz ie  n a  k a ­
to l icy zm . Młodej parze ,  k tó ra  je s t  za ­
d ow olona , z s ieb ie  p rz e p o w ia d a ją  szczę­
śc ie  i p o w o d zen ie  w życiu .

n o w a ła  m a tk o m  o d d a n ie  dz iec i n a  w y ­
chow an ie .  C h ę tn y c h  n ie  b rak ło  i i n t e ­
res  ś w ie tn ie  p rospe row ał.  S zczy p iń sk a  
dziec i n ig d z ie  n ie  um ieszcza ła ,  a po 
p ro s tu  zg łasza ła  się  do k o m isa r ja tó w  
i o z n a jm ia ła ,  że zn a laz ła  dz iecko  n a  
u licy . D zięk i p rz y p a d k o w i  ca ła  s p r a ­
w a  w y sz ła  n a  j a w  i S zc z y p iń sk ą  a re ­
sz to w an o .  Zna lez iono  przy  niej b lok 
z a d re sa m i  m a te k  i s p ;s dochodów , z 
k tó re g o  w y n ik a ,  że Szczypińska za ­
w a r ła  około  500 p o d o b n y ch  tra n z a k c y j .

Żywcem zasypani  w s tudni .
Tragiczny wypadek pod Kielcami.
O n tg d a j  w e wsi W ójcza, pow. k ie ­

leck ieg o ,  J ó z e f  K u m o r  i Jó ze f  K o s m a ­
la, m ie s z k a ń c y  te jże  wsi, w czasie  k o ­
p a n ia  s tu d n i ,  w s k u te k  n iezab ezp iecze -  
n ia  śc ian ,  zosta li  za sy p an i  z ie m ią  n a  
g łę b o k o śc i  około  5 m e tró w .

D z ięk i  n a ty c h m ia s to w e j  akc ji  r a ­
tu n k o w e j  teg o ż  d n ia  po p o łu d n iu  w y ­
d o b y to  na  p o w ie rz c h n ię  K u m o ra ,  d a ­
ją c e g o  s łab e  ozn ak i  życia . K o sm a la  zaś 
w s k u t e k  d a lszego  o b s u w a n ia  s ię  z i e ­
m i pon ió s ł  śm ie rć  przez u d u szen ie .  
C ia ła  jego  w  d n iu  ty m  nie  zdołano 
w y d o b y ć  n a  pow ie rzch n ię .

D o c iężko  ch o reg o  K u m o ra  rodz ina  
z a w e z w a ła  k s ię d z a ,  k tó ry  udz ie l i ł  m u  
o s ta tn ic h  sak r .  św .

Pościg Fajgli Z a jdenw ar
za uciekającą parą złodziei w  Kielcach.

O n eg aa j  p rz e c h o d n ie  u l icy  P io t rk o w ­
sk ie j  w K ie lcach , byli ś w ia d k a m i  nie-

k i lk a  w a łk ó w  z m a n u f a k tu r ą  oraz k il­
k a  g a tu n k ó w  w y b o ro w e g o  p łó tn a  na  
bieliznę. P o  ob e jrzen iu  to w a ru  „na rze ­
c z o n a ” o d p o w ie d z ia ła  k u p c o w e j ,  że 
to w a r  j e j  s ię  n ie  podoba  i sk ie ro w a ła  
s ię  w raz  ze s w y m  „ n a rz e c z o n y m ” w  
k ie r u n k u  w yjśc ia .

W  ty m  czas ie  p  F a jg la  z a u w a ż y ła  
b ra k  je d n e j  sz tu k i  p łó tn a  k o lo ro w eg o  
n a  b ie liznę  w ar to śc i  28 zł. i w szczę ła  
a la rm .  j

P a ra  z łodzie i rz u c i ła  s ię  do uciecz-J 
ki, a p. P a jg la ,  m im o  Jswej tu sz y  bez] 
n a m y s łu  rzu c i ła  s ię  w p o goń  w z d ł u r  
u l icy  P io t rk o w sk ie j ,  k rzycząc :  „ łapać  
złodziei!”

W  czas ie  u c ieczk i  do ro d n a  p a ra  
złodziei w p a d ła  w ra m io n a  p rz e c h o ­
dzącego  w ó w czas  s z e re g o w e g o  p. p ., 
k tó ry ,  d o w ie d z ia w sz y  się  od za sap an e j  
ze z m ę c z e n ia  p. F a jg l i ,  o co chodzi, 
z ab ra ł  z łodz ie jską  parę  do k o m isa r ja -  
tu  i osadz ił  w a reszcie .

O kazało  się, że je s t  to Jó ze fa  H a j­
d u k  i J ó z t f  O m yła ,  z am . w K ie lcach ,  
p rzy  ul. P io t rk o w sk ie j  nr. 182.

S k ra d z io n y  to w a r  o d eb ran o  i zw ró ­
cono p F a jg l i ,  k tó ra  z rad o śc ią  w s e r ­
cu p o w ra c a ła  do d o m u .

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a , dnia 9 m arca

11.20 Kom. m e teo ro l. G łów n. W ojsk . Stacji 
Met. d la  K om unikacji L o tn .

11.45 P rz e g lą d  p ra sy  k raj. PAT.
11.58 S y g n a ł czasu  z W arsz . O bs. A s tr .

h e jn a ł krak .
12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.10 U rz. kom . P aństw . Inst. Met.
13.15 K om un ikat g ospodarczy .
13.35 P ły ty  g ram o fo n o w e.
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 K om unikat h a rc e rsk i.
15.20 W iad o m o ści Tow . K o o p era ty stó w .
15.25 O dczyt.
15.45 G iełda p ien . o raz  kom. C en tr. Biura 

H ydr. d la  żeg l. i ryb .
15.50 O dczyt.
16.10 P ły ty  g ram o fo n o w e
16.15 Kom. P aństw . U rzędu . W ych. Fiz. i  

P ań stw . Zw . S p o rt.
16.20 „ W śró d  k s ią ż e k 11.
16.40 P ły fy  g ram ofonow e.
16.55 A n g ie lsk i (L inguaphone).
17.10 O d czy t z K rakow a.
17.35 P opoł. k o n ce rt.
18.50 R ozm aitośc i.
19.15 „K siążka ro ln ic z a 11.
19.25 P ro g ra m  n a  dzień  nast.
19.30 W iadom ości sp o rto w e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19.45 P ra so w y  D zienn ik  R ad jow y
20.00 F e lje to n  m uzyczny .
20.15 „3-cia p o d ró ż  po ś w ie c ie 11.
21.15 K w andrans literack i.
21.30 K o n ce rt kam eralny .
22.30 D odatek  do P ra s . Dz. Radj.
22 35 U rzęd . kom . P aństw . Inst.M et. i ko­

m un. po licy jny .
22.45 O dczy t w  jęz. ang.
23.00 M uzyka tan . z dane. A dria.

BIURO W in O Y K flC Y J f t O  - i n H R S Q U O - U Y U I f l D O W G Z E
„g*O lliaz“ Hleja Wolności  32
Z A Ł A T W IA : W in d y k ac je  z weksli ,  w y ­
roków, rew ersó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

oraz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E PR O W A D Z A : W y w ia d y  h and lo ­

w e  i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
P o ra d  fachow ych  u d z ie la jń ę j iezp ła tn ie !

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M  A“
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i zag ran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zag ran iczne .  
S PRZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, pap ie ­
rosy, o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w eks le  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Stu d en t p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
o raz  udzie la  k o rep e ty c j i  w  za k res ie  8z w y k łe g o  po śc ig u  F a jg l i  Z a jd e n w a r  za 

p a rą  złodziei.
K ry ty c z n e g o  d n ia  k u  uc iesze  F a jg l i  

Z a jd e n w a r  p rzysz ło  do sk le p u  dw oje  
m ło d y c h  ludzi" w y g lą d a ją c y c h  na  p a ­
rę  n a rz e c zo n y c h  i k aza l i  podać  sob ie

klas. W iad o m o ść  w  adm inistracji  „Słowa* 
sub. „S t.“

Do  gim nazjum  p rzy g o to w u ję  pod  g w a­
ra n c ją  i tan io  oraz poszuku ję  p o k o ­

ju. O fe r ty  do „ S ło w a 11 pod  „ p ro fe so r11.

Opisać łatwo — sprzedać trudniej!
Niezwykła przygoda kom orn ika  i licytantów.

Do za m ie sz k a łe j  w W a rs z a w ie  przy 
ul. M a r ie n sz ta d t  nr. 21 s p rz e d a w c zy n i  
p só w  i k o tó w  p. J. S. p rz y b y ł  k o m o r ­
n ik  z s ą d o w y m  n a k a z e m  za jęc ia  i 
sp rzed aży  n ie ru c h o m o śc i  za  d łu g  p r y ­
w a tn y  w  s u m ie  300 zł.

P o n ie w a ż  je j  j e d y n ą  n ie r u c h o m o ­
śc ią  było  n ie ty k a ln e  —  jak  w ia d o m o — 
przez  w ład ze  e g z e k u c y jn e  łóżko, k o ­
m o rn ik  t rw o ż l iw e m  o k iem  spo jrza ł  n a  
s to isk a  p só w  i k o tów  ró ż n y c h  ra s  i 
zda ła  p ię k n ie  je op isa ł  n ib y  w  k a ta  
lo g u  o g rodu  zoologicznego. N ad szed ł  
d z ień  sp rzed aży  z pub liczne j l icy tac j i .  
O p o k a z y w a n iu  poszczeg ó ln y ch  „ n ie ­
ru c h o m o ś c i” p o m y ś leć  było t ru d n o ,  
g d y ż  każd y  okaz  za zb l iżen iem  s ię  k o ­
m o rn ik a  do Klatki w y ra ż a ł  ż y w y  n i e ­
pokój o ca łość  w y c ią g a n e j  do n iego  
r ę k i  k o m o r n ik a  i lego u rzęd  ->wej i me- 
u rz ę a o w e j  g a rd e ro b y .

—  W rrr .. .  —  z ry w a ło  s ię  raz  po­
raź  p rzy  a k o m p a n ja m e n c ie  p s ich  sk o ­
w ytów  i k o c ich  w rzask ó w .

K o m o rn ik  w p a d ł  n a  p o m y s ł  s p rz e ­
d aży  o g o n ia s ty c h  „ ru c h o m o ś c i” po 5 
z ło tych  za  sz tu k ę .

„K ażdy  m oże  sobie  w y b ra ć  u p a t r z o ­
ny  fan t ,  zap łac ić  5 z ło ty ch  i zab rać  
ze so b ą . . .”

Ś m ie ls i  a m a to rz y  p ię k n y c h  okazów

u s i ło w a l i  za s to so w ać  s ię  do u rz ę d o ­
w e g o  w sk a z a n ia .  N ie s te ty ,  b e z s k u ­
teczn ie .

P ię k n e  w ilk i ,  z g ra b n e  d o b e rm a n y ,  
u k ł a d n e  foksy ,  a za n ie m i  k o ty  i k o ­
c ice  sy b e ry jsk ie  i a n g o rsk ie ,  choć  n ie  
ży ły  ze so b ą  n ig d y  w zgoazie ,  ty m  
ra z e m  w y k a z y w a ły  ro zczu la jącą  so li­
d a rn o ść  i —  an i  ru sz  —  n ie  d a ły  do 
s ieb ie  d n s tą p ić .P ró b o w a n o  je  p rz e je d n a ć  
to  k ie łb a są ,  to m le k ie m .. .

—  N ie b io rą  n ic  od ob cy ch  —  ta k  
są  w y t re s o w a n e .  —  z d u m ą  c h w a l i ła  
się  sw e m i w y c h o w a n k a m i  pan i  S.

—  T rz e b a b y  h y c la  sp ro w ad z ić l  — 
za w y ro k o w a ł  k to ś  z l i c y ta n tó w ,  k o ­
m o rn ik  j e d n a k ,  n ie u p o w a ż n io n y  p rzez  
p raw o  do ta k ie j  u rzęd o w e j  a s y s ty ,  u -  
ch y ii ł  s ię  od da lszeg o  p e łn ie n ia  s w y c h  
czy n n o śc i .

L ic y ta n c i  poszli da le j ,  ż e g n an i  h u ­
r a g a n o w y m  o g n ie m  szczek ań  i m i a u ­
czeć  c z w o ro n o żn y ch  fan tó w .

Za t ru d y  sw e , e n e rg ję  i d z ie lną  
p o s ta w ę  o t rz y m a ły  one p o d w ó jn e  po r­
cie  z r ą k  sw ej pani.

Coś n ieco ś  dorzucili  ró w n ież  obcy , 
—  a p ie sk i  i k o tk i  c h ę t n i e  b ra ły  
w sz y s tk o ,  choć  n ib y  uczone, a b y  od 
ob cy ch  n ie  b ra ły .  N ie  u w a ż a ły  ich  ju ż  
za ob cy ch .

GENY O G ŁO SZEŃ : Przed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  te k śc ie  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, za g ra n ic z n e  100 p roc. D robne ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie  kom unikaty  z r z e s z e ń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczan e są  bezpłatnie
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